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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Rs. Pozn.
Bern 1. Października. — Wielka rada neufchatelska zniosła głosami 

48 przeciw 31 administracyą buriuazyi i zaprowadziła municypalnosc. 
Równocześnie wyrzekła oddalenie skompromitowanych urzędników i du
chowieństwa od służby kościelnej, którzy wzięli udział w  powstaniu. 
Denzler i Girard otrzymają pałasze honorowe.

D rezno, 1. Października wieczorem. — Donoszą do D resdner Jour
n a l z Paryża, że zapatrywanie się rządu francuskiego na sprawę neapoli- 
tańską znacznie się zmieniło i dialtego flota francuska prawdopodobnie me 
wyjdzie pod żagle. Donoszą też owemu dziennikowi , że cesarz francuski 
jest zdrów zupełnie. .

T elegra ficzn e  w iad om ośc i. ",
L o n d y n  30 W rześnia. — Dzisiejsza M o r n in g  P o s t  odbierająca in- 

suiracie od rządu donosi, że okólnik księcia Gorczakowa niewstrzyma mocarstw 
zachodnich ani od obsadzenia Grecy i, ani od wysłania flot do Neapolu. Nie
bezpieczeństwo poróżnienia Anglii z F rancyą, tudziez zerwania między uiemi

sprzym ierza, uc^y ̂ r ześnia. — M o n i to r  dzisiejszy donosi, źe cesarz z cesa
rzow a pozostaną w Bordeaux do 1. Października a d, 2 staną w St. Cloud.

H a m b u r g ,  30. W rześnia. — Książę Napoleon przybył tu  wczoraj wie
czorem z Kieł i ma zamiar zabawić tu  przez kilka dni.

B e r l in ,  2. P a ź d z i e r n i k a .  — Najj. Pan raczył nadać poborcy powiatowemu 
T r a u tm a n  w Pleszewie ty tu ł radzcy obrachunkowego.

B e r l in ,  2. Października. — Dzisiejsza K r e u z z e i tu j ig  w krótkim arty 
kule wstępnym powiada: Niezapominajmy głównie o jedhej rzeczy w Europie. 
Para przenosi człowieka natchnionego ideami w kilka dni z zachodu na wschód 
tei części świata. Jeżeli ha jednem miejscu cierpi szczerość i powaga monarsza, 
cierpi też i po wszystkich innych miejscach. Nie ujdą atoli sądu, którzy go 
w zaślepieniu i samolubstwie swojem wywołali. Stracili nagrodę, a kara na-

StąP' _  W e wszystkich kr. szkołach tutejszych podwyższono opłatę szkolną 
w  czwartym kwartale o 4 tal., tak źe rocznie opłacać teraz będą rodzice od 
svnów 25 tal. Jest to dla nich niemiła niespodzianka.
y  P e lp l in ,  29. W rześnia. -  D. 27. b. m. odbył się tu uroczysty pogrzeb 

biskupa chełmińskiego Dr. teol. Anastazego Zedlaga w  obec rzecz, tajnego radzcy, 
prezesa naczelnego Eichmana, radzcy rej. i szkolnego D.llenburgera, prezesa 
rei lir. Kulcnburga z Kwidzyny, prezesa rej. Blumenthala i licznego duchowień
stwa katolickiego. Uroczystość rozpoczęła się o godz. 9tej z rana, a skończyła 
się o 2ej godz. po południu.

— W ypadki na naszej giełdzie pociągnęły za sobą wielkie szkody, które 
poniosły różne osoby i dom y, a które w ostatnich czasach z szczegolniejśzem 
zamiłowaniem uczęszczały na giełdę. Nikt nie przeczuwał, ażeby przesilenie ha 
giełdzie naszej nastapić mogło. Za powód podają, iż gotowizna stała się rzadką, 
a spekulanci rzucili’ się hą wielkie przedsięwzięcia, którym teraz podołać me 
mogą W  ciągu czterech tygodni ostatnich znagleni byli znacżhe złożyć wpłaty 
na przedsięwzięcia 11 banków kredytowych i 20 tow arzystw  górniczych. 
Chcąc nagle panoszyć się, do wszystkich rzucali się przedsięwzięć zapowiada
jących wielkie zyski i dla tego nie mając własnej gotowizny na w p ła ty , ucie
kały się nawet domy wielkie do wystawiania weksli dla _ podniesienia swego 
kredytu i zasobów gotowizny. Bank zarzucony został mnóstwem weksli, które 
jak tw ierdzą, doszły do 50 mil. tal., a w lombardzie do 10 mil. tal. Z tego 
powodu bank podniósł diskonto na 5 a następnie na 6 procetit; oprócz tego 
ograniczył wielu domom kredyt i nie przyjął mnóstwa weksli. Ztąd poszło, ze 
wiele weksli wystawiono na sprzedaż nawet po wyźszem diskonto aniżeli urzę- 
dowem, a i tak za nie niemożna było dostać pieniędzy. Dolny te znaglone zo
stały do sprzedaży swoich papierów , papiery zaś wystawione na śjirzedaz 
przyłożyły się do spadania kursów wszystkich papierów. Spadanie kursów 
spowodowało posiadających efekta na prowincyach do sprzedawania swoich 
papierów, a kontrmiua korzystając z przestrachu, jeszcze bardziej go szerzyła 
w widokach własnego zysku. Jeden z bankierów tutejszych olrzymał zlecenie 
do kupienia papierów polskich na rachunek pewnego domu w Poznańskiem, 
ale wnet otrzymał zlecenie drogą telegraficzną, ażeby nietylko nie kupował no
w ych, ale będące u niego dawniej złożone sprzedał. Podobne przepadki p rzy
łożyły się głównie do klęsk, jakie poniosły domy tutejsze jakoteż na prowin
cyach. M ówią, źe tow arzystw a założone na akcye zawieszą rozpisane wpłaty 
i"dopiero później rozpatrzą się, co robić w  tak trudnem dla siebie położeniu. 
Równie chcą prosić ministra handlu, aby w ydał rozporządzenia, mogące w śtrzy- 
mać na przyszłość podobne klęski i marnowania majątków.

MŁrólesttro PotsHie. . . . .
W a r z a w a ,  27. W rześnia. — N. P an , w  skutek przedstawienia księcia 

namiestnika K rólestw a, dozwolił przebywającym we Francyi wychodźcom 
polskim, Antoniemu Zawadzkiemu i Teofilowi Ogonowskiemu, powrócić do
kraju na zasadach ukazu najwyższego z dnia 27. Maja r. b.

  W  tych dniach przejeżdżał przez W arszaw ę, baron Anatol y. Roth
schild, urzędnik poselstwa nadzwyczajnego N. króla Jmci Obojga Sycylii, w ra
cający z uroczystości koronacyjnych w Moskwie. Baron Rothschild, należy 
do jednej z pięciu gałęzi domu Rothschildów, która z Frankfurtu n. M. w y
szedłszy, ustaliła się oprócz w  tem mieście swojem rodzinnem, jesźćże w  Pa
ry ż u , Londynie, W iedniu i Neapolu; a mianowicie jest on członkiem domu 
C. M. v. Rothschild, w  tej ,ostatniej stolicy osiadłym. Gość rzeczony bawił 
krótko w W arszawie, ale jako znawca i zbieracz zabytków sztuki i archeolo
gii, zwiedził wystawę archeologiczną w domu hr. Augustowstwa Potockich 
f  z wielkiemi pochwałami się o niej wyrażał. Jadąc do Petersburga z Berlina,

Deotyma w Poznaniu.
Z  a rc l ia n ie ls k ie m i sk rz y d ła m i ł g ło sem  
T y  c zasem  d z ie rż y sz  i b ro ń  a rc h a n io ła .

A . M IC K IE W IC Z .

Wielkie serca i umysły wielkie mają to do siebie, 
źe zetknąwszy się z pospolitych ludzi rzeszą, rozbu
dzają w  niej uśpioną iskrę ognia który w ich pier
siach bezustannie płonie, a kierując zobojętmałe umy
sły ku wyższym sferom, odsłaniając przed zacmio- 
nemi oczami ogółu im tylko przystępne tajniki potęgi 
duchowej, spraw iają, źe owa rzesza, rzuciwszy na 
czas niejaki zakorzenione lub świeżo nabyte nałogi 
i idee, mimowolnie podąża za wielkodusznym prze
wodnikiem. Taka władza nad umysłami jest znamie
niem geniuszu — wykonywanie tej władzy jest ge
niuszu powołaniem i powinnością, jest jego kapłań
stwem. , , .  ,

W  czasach podobnych obecnym, kiedy w ygóro
wane samolubstwo poglądą z pogardą i lekceważe
niem na wszystko co niema bezpośredniego w pływ u 
na materyalny byt zbiorowy lub indywidualny, w ta 
kich czasach bezwzględnej rachuby, interesu i skep- 
tycyzmu, z radośnem uwielbieniem spoglądamy na

uńiysł zarazy w olny, który przełamawszy ciasne 
szranki utilitarnością zakreślone, roztacza duchowe 
swe skrzydła, unosi się w krainę czystego natchnie
nia, a zasiliwszy się u przedwiecznego źródła wszech- 
mądrości, wraca z pokorą do obałamuconej braci, darzy 
ją  pokarmem duszy, wyższe cele wskazuje, i na opu
szczone lub nieznane, a zawsze zbawienne kieruje 
drogi.

Deotyma znana już polskiej rodzinie. Z razu praca 
je j, jak wszystko co niepospolite, co nad poziomy 
tłum wyniesione, spotykała uwielbienia i ho łdy , ale 
Zarazem spotykała często niedowierzanie, zawiść, a 
niestety! czasem i lekceważenie. Lecz nieobalamucona 
hołdami, jak  przeciwnościami niezraźona, nie ustawała 
W pracy szlachetna dziewica, kwiaty i ciernie zaró
wno wplatała w poetyczny swój wieniec — i oto dzi
siaj niema zakątka w Polsce, gdzieby imię Deotymy 
nie było wspominane z dumą i uszanowaniem, nie
ma serca polskiego, w któremby twory Deotymy nie 
znalazły wdzięcznej czci i echa głośnego. I już przy
noszą owoce jej szczytne usiłowania, już  coraz ob
fitszy plon rokują; bo wszystkie z religijnego i czy
stego w ypływ ają źródła, wszystkie noszą cechę um y
słu śmiałego a duszy pokornej, i naostatek odpowia

dają wszystkie zadaniu poezyi, to jest przypominają 
i uwydatniają wieczny ideał piękna, budzą, popra
wiają, podnoszą i do szlachetnego zbliżają celu.

Umiejmyź cenić, umiejmyź rozumieć narodową 
wieszczkę, bo

D o b ry  m is t rz  w  tak im  ty lk o  chórze  'ś p ie w a ć  lubi,  
Gilzie c z u j e ,  źe  g łos  w ła s n y  w  h a r m o n i i 'g u b i .

O . . . •
O '

Wiadomo w jakim celu Deotyma do Księstwa przy
była. Chciała zwiedzić historyczne pomniki Lechowej 
dziedziny, obejrzeć pamiątki odległej prżeszlósci, a 
stanąwszy u G °pła na skibie .ziemi P iastow ej, roz
pamiętywać wielkość minionych czasów. Zwiedziła 
Popielówą Kruszwicę i Bolesławowe Gniezno, z re- 
ligijnem uniesieniem stąpała po ziemi noszącej nieza
tarte ślady stóp ś. Wojciecha , gdzie

Raz p ie rw s zy  b ły s ła  w  d łon iach  Po lak ó w  
I  w  sercach P o l e k , c h o rąg ie w  w ia r y  —

nareszcie do Poznania przybyła, by i tu skarbiec pa
miątek ojczystych obejrzeć i uczcić.

Podróż ta chrześcianki, katoliczki i Polki, nie bez
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baron Rothsehild zwiedzał dawne miasta pruskie, gdzie nawet zakupy rzeczy 
szacownych uczynił.

— Przed kilku tygodniami, w majętności Poloneczka, wśród uroczych 
okolic Nowogródka położonej, odbył się obrząd zaślubin ks. Edwina Lubec- 
kiego, syna ks. Hieronima, a wnuka Franciszka ks. Druckiego- Lubeckiego, 
niegdyś kasztelana pińskiego, z księżniczką Jadwigą Radziwiłłówną, córką 
Konstantego, szambelana JCM. i Celestyny z Sulistrowskich księstwa Radzi
wiłłów. Na ten uroczysty akt, którym połączyły się dwa znakomite w kraju 
naszym domy, obudwu liczni krewni i przyjaciele zjechali się do Połoneczki, 
gdzie dzień ślubowin zakończony został świetnym balem, na który zebrało się 
około dwustu osób miejscowego obywatelstwa. Serdeczna uprzejmość z jaką 
gospodarze przyjmowali zarówno każdego z przybyłych, zwracała pomimo- 
wolnie wspomnienie ku dawnym, słynnym z gościnności wiekom, a okazałość 
i wspaniałe urządzenie apartamentu, wyborność tualet i wykwintność wiecze
rzy, godne były stołecznego nawet balu. Tak więc, w podjętym przy tej 
sposobności przyjęciu, połączyły się słusznie wielbione cnoty przodków na
szych, z tegoczesną świetnością i nie dziw, że zabawa weselna do późnego 
dnia się przeciągnęła, i źe w czasie wytwornej cukrowej wieczerzy, każdy 
ochoczo szczere toasty za pomyślność nowożeńców, rodziców ich i krewnych 
wychylił. Zabawy trwały i przez kilka dni następnych w Połoneczce, a ukoń
czone zostały obfitem ugoszczeniem miejscowych włościan, poczem staroda
wnym obyczajem, odbyły się z równą świetnością przenosiny nowożeńców 
do Ł unina, majętności pana młodego w Pińszczyznie położonej.

— Zwolna myśliwi Warszawianie, zaczynają smakować w grubszej nieco 
i szkodliwszćj zwierzynie, jak np. w wilkach i lisach, a kilka polowań odby
tych w tych czasach, są tego uajlepszyra dowodem. Na jednym z nich, 
to jest w Wulce Radzymińskiej, o kilka mil od Warszawy, ubito w parę go
dzin dwóch wilków, a trzeciego tak zestrzelano, że mało obiecywał nadziei ży
cia. Oprócz tego padł także dnia tego ofiarą i lis. Teraz przed nadchodzącą 
zimą, warto zaprawdę ponowić takie polowania, zwłaszcza też na wilków, 
czy to z obławami, czy z psami, bo od kilku lat mając sobie popuszczone cugle 
panowie wilcy, nawe do chat wiejskich przyzwyczajać się i zaglądać zaczęli.

Mtosya.
P e te r s b u r g ,  13. Września. — Reskrypt cesarski, wydany na imię me

tropolity moskiewskiego i kołomeńskiego Filareta.
Najprzewielebniejszy metropolito moskiewski Filarecie!

W  światłćj żarliwości waszej dla wiary prawosławnej, z żywą gorliwo
ścią dla kościoła, tronu i ojczyzny, z dokładną znajomością spraw kościelnych 
i duchownych potrzeb owczarni, niezmordowanie trwacie w wieloletniej arcy- 
pasterskićj służbie, ozdobionej przez wasze odznaczające się przymioty. Roz
patrując czyny i trudy całej waszej duchownej działalności, i uznawszy za słu
szne zaszczycić was szczególną oznaką mojego monarszego względu i zadowo
lenia, dołączam wam przy niniejszem najmiłościwiej udzielony wam przcze- 
mnie pastorał ozdobiony kosztownemi kamieniami,

Szczerze pragnę, abyście pod opiekuńczą prawicą Bożą wzmagali się w siły 
do nowych czynów duchownych na pożytek świętego kościoła i ojczyzny.

Polecając się modłom waszym, pozostaję zawsze dla was życzliwym.
Na oryginale własną 

Jego Cesarskićj Mości ręką popisano: 
A le k sa n d e r .

W  Moskwie, 26. Sierpnia 1856 roku.
W ypis z protokółu sekretaryatu stanu królestwa Polskiego z bożej łaski, 

My Aleksander II., cesarz i samowładzca wszech Rosyi, król polski, etc. etc.
( D o k o ń c z e n i e . )

Art. V. Dozwolone ukazem naszym z dnia 29. Kwietnia 1855. r. dłużni
kom skarbu królestwa spłacanie zaległości pochodzących z czasu po koniec 
1852. r. Dowodami likwidacyjnymi i assekuracyami skarbowemi wystawionemi 
na pretensye do rządu z lat dawnych, rozciągamy po koniec 1854 r., wzglę
dem wszystkich tych zaległości, które artykułem II. niniejszego manifestu nie 
są do umorzenia wskazane, z wyłączeniem wszakże:

a) Pożyczki i zaliczeń ze skarbu udzielonych (innych prócz umorzonych 
w artykule lim niniejszego manifestu).

b) Należności banku polskiego i dyrekcyi ubezpieczeń przez kasy skarbowe 
pobieranych.

c) Należności funduszu fabrycznago żelaznego.
d) Legatów prywatnych.
e) Składki tzansportowej.

wielkich korzyści dla niej jak i dla nas będzie. Ona, 
pamiętna wyrazów:

Niech się twa dusza jako dolina położy,
A  w net po niej jak rzeka popłynie dueh boży,

z nabożną pokorą czytała wyryte w przestrzeni pier
wsze karty dziejów naszych, a co w jej duszy ztąd 
się wyplemi, to, parta natchnieniem, przeleje żywem 
i pisanem słowem w serca i umysły nasze, będzie się 
łamała z nami chlebem wiary, skruchy i nadziei.

A jednak bytność wieszczki w Poznaniu o mało 
nie przeminęła niepostrzeźona. Daleka od szukania

Sochwał, próżna chęci popisywania się, byłaby nas 
leotyma pozbawiła sposobności złożenia jej hołdów 

naszych, gdyby staraniom PP. Władyslawostwa Nie
golewskich nie było się udało podchwycić obietnicę 
przepędzenia w ich domu jednego wieczora. W spó
źnionej już  godzinie pozyskawszy miłe przyrzeczenie, 
szanowny gospodarz sprosił do siebie wszystkich 
ty ch , którym pożądane są wrażenia szlachetne ' 
wzniosłe; a o 9ej godzinie otoczyło Deotymę w sa 
łonie PP. Niegolewskich grono przeszło trzydziestu 
osób, z których liców łatwo było wyczytać, iż je 
żeli wieszczka odezwać się zechce, nie będzie mogła 
powtórzyć skargę Haibana:

Śpiewak, niestety! śpiewać nie mam komu.

W  ciągu wieczerzy wymowny gospodarz w gorą
cych wyrazach wniósł zdrowie Deotymy. Wspo
mniawszy, iż wieszczka w podróży swej nie miała 
na celu poznania ludzi teraźniejszych, i przybyła 
tylko uczcić kolebkę i gniazdo ojczyzny, przeprosił 
obecne matrony i mężatki, źe wbrew zwyczajowi 
wnosi zdrowie panny przed wszystkiemi, i skończył 
następującym toastem: »Pijmy więc zdrowie tej,
która tak silnie słowem władać umie, słowem, będą- 
cern dziś jedyną bronią naszą!®

Żałować nam przychodzi, źe nie mogliśmy słyszeć 
całej rozmowy, która przy wieczerzy i po niej to
czyła się między Deotymą i szanownem gospodar
stwem; z pochwyconych atoli wyrazów kilku, do
myślamy się, źe przedmiotem jej były historyczne 
miejsca Polski, a mianowicie Częstochowa, którą 
wieszczka niedawno była zwiedziła. Zdaje się, że 
z rozmowy tej wywinęła się prześliczna improwiza- 
cya: 0  J e z u s i k u  w k o nt us i ku .  Tylko wieszczka, 
której duchowe oczy wśród aniołów skrzydlatego 
orszaku

Czego ziemskie 
Nie dojrzy oko,

f )  Kosztow pomiaru, oddania i urządzenia dóbr od właścicieli majoratów
g)  Składki na budowle kościelne, za tychże właścicieli zastąpionej.
h) Wkupnego od dzierżawców wieczystych.
i) Pożyczki i zaliczeń z kass komunalnych włościańskich udzielonych.
k)  Należności z długoletnich dzierżaw dóbr po duchowieństwie suprimo-

wanem, zastrzeżonych w kontraktach dzierżawnych na koszta urządzenia wło
ścian i przeniesienie budowli ich po urządzeniu.

I) Należności z dóbr rządowych darowanych, skonfiskowanych i zase- 
kwestrowanych, niestanowiących bezwarunkowej własności skarbu, zarezer
wowanych dla osob trzecich lub mogących im przypaść do zwrotu.

m)  Należności przypadające za drzewo sprzedane z lasów rządowych 
i innych pod zarządem skarbowym będących.

n) Należności od dzierżawców dóbr od rządu trzymanych, za uciemię
żenie włościan i całej wartości wyrządzonej uciemiężonemu krzywdy, w kon
traktach dzierżawnych zastrzeganej.

°) Tego wszystkiego co po datę niniejszego manifestu w gotowiźnie na 
rachunek zaległości do kass skarbowych, lub pod opieką rządu będących, znaj
duje się wniesionem lub co wzajemnemi kontrybuentów i dłuźniłiów do skarbu 
pretensyami, z tego samego czasu pochodzącemi, już uznanemi lub uznać się 
jeszcze mająceini, będzie mogło byc pokrytem.

Art. VI. Tym którzy za przestępsta polityczne ulegli karze i dotąd nie 
uzyskali ułaskawienia a okazują skruchę i nienagannem od chwili zapadłego na 
nich wyroku postępowaniem zasługują na łaskę, udzielamy, stosownie do oso
bnych ku temu postanowionych przepisów, jednym ulgi większe lub mniejsze 
na miejscu gdzie są zesłani, drugim uwolnienie od tego zesłania, z dozwoleniem 
mieszkania w jednej ze wskazanych im gubernii wielko-rosyjskich, a niektó
rym i z dozwoleniem przemieszkiwać gdzie sobie życzyć będą, tak w cesar
stwie jak w królestwie Polskiem, wyjąwszy Petersburga i Moskwy.

Tyra z pomiędzy nich, którzy ulegli wyrokom tak sądu sejmowego w r. 
1827. zwołanego, jak i sądu najwyższego karnego w r. 1831. w Warszawie 
ustanowionego, lub skarani zostali przez sądy wojenne, a w tedy posiadali 
szlachectwo dziedziczne, udzielamy wraz z ich dziećmi, po zapadłym na nich 
wyroku spłodzonemi, wszelkie prawa dziedzicznego szlachectwa, wyjąwszy 
tylko prawa do posiadanych przedtem majątków.

Osobom nienaleźącym do stanu szlacheckiego, udzielamy także w podo
bnym sposobie wraz z ich prawemi dziećmi po ich osądzeniu spłodzonemi, te 
prawa ich stanu, jakich przed ich osądzeniem używali.

Tym, którzy mieli uczestnictwo w przestępstwach politycznych i zostają 
z tego powodu pod szczególnym dozorem policyi, udzielamy od takowego do
zoru uwolnienie.

Art. VII. Termin do powrotu naznaczony w art. 7m manifestu naszego 
z dn. 29. Kwietnia r. z., dlą ukrywających się przed spisem wojskowym i dla 
tych, którzy się wydalili za paszportem dla zarobku lub w innym celu, prze
dłuża się jeszcze o rok jeden, licząc od dnia koronacyi, z uwolnieniem ich od 
kar za przetrzymanie paszportu.

Łaskę tę rozciągamy i do tych, którzy już po pierwszym manifeście na • 
szym, miejsce zamieszkania swego nie prawnie opuścili.

Art. v iii. Skazanym za przestępstwa lub wykroczenia po dzień koronacyi 
naszej spełnione; na oddanie do robót w rotach aresztanckich, na zamknięcie 
w domu roboczym, na obsadzenie w twierdzy, na zamknięcie w domu po
prawy, na osadzenie w wieży, na areszt krótki, kary powyższe o jednę trze
cią zmniejszamy.

Skazanych na chłostę lub na kary pieniężne. Uwalniamy; a sprawy sta
nowczo jeszcze niezałatwione, i wszelkie dochodzenie w przedmiocie przestępstw 
lub wykroczeń po dzień wspomniony spełnionych, a kary te za sobą pociąga- 
gających umarzamy.

Art. IX. Uwolnić także zupełnie od odpowiedzialności i kar szczególnych 
w art. 68. Kodeksu karnego wymienionych, urzędników i oficyalistów za wy
kroczenia w służbie rządowej po dzień koronacyi spełnione na też kary skaza
nych, lub skazaniu uległych; z wyłączeniem wszakże od tego dobrodziejstwa 
tych, którzy ulegają karze wykluczenia ze służby.

Art. X. Tyra, którzy podług prawa nie ulegają karom cielesnym, a osą
dzeni są na zesłanie na mieszkanie w guberniach syberjskich, dozwalamy, je 
żeli się nie nagannie sprawują, po przebyciu lat pięciu w oznaczonych im miej
scach, prosić władzę miejscewą o przeniesienie ich w odległe gubernie euro
pejskie cesarstwa, gdzie zostawać będą także lat 5 pod szczególnym dozorem 
policyi. Osądzeni zaś na zesłanie do dalszych wschodnich nie syberyjskich gu-

Taai nad gwiazdami 
W  niebie w ysoko,
W idzą tę Panią 
W  jasności złotej,

mogła z tak dziecinną a razem wzniosłą prostotą i tak 
delikatnem uczuciem piękna pojąć i oddać starą le
gendę z okolic Częstochowy.*)

Zostawiając na później artystyczne ocenienie szcze
gółów i całości tej dość długiej i ze wszech miar 
znakomitej improwizacyi, wspomnimy tu tylko, źe 
zdumieni spoglądaliśmy na mistrzynię słowa, która, 
raz powolnie, niby namyślając się i ociągając, w y
raz za wyrazem stłumionym wymawiała głosem, to 
znowu, jakby uniesiona wzbierającem natchnieniem, 
płynnie i szybko wiersz po wierszu wygłaszała. Przy- 
tem uderzyła nas skromna niewyinuszoność całej po
stawy i wielka oszczędność ruchów — czasem tylko 
cudownie piękna i biała ręka mimowolnem porusze
niem towarzyszyła wyrzeczonemu słowu i większą 
wagę mu dawała. W ....y  N.
___________ (Dalszy ciąg nastąpi.)

*) Improwizacyą tę raczyła Deotyma przyrzec piszącemu 
dla umieszczenia jej w -Pokłosiu- na rok 1866.



bernii, mają b jć ,  jeśli tego zażądają, odesłani na mieszkanie do miast powia
towych gubernii orenburgskiej, pozostawiając im wolność proszenia, po upły
wie lat pięciu jeśli się nienagannie sprawować będą, o pozwolenie do królestwa 
Polskiego.

Art. XI. Skazanym lub ulegającym skazaniu przez sądy królestwa, za 
przestępstwa lub wykroczenia po dzień koronacyi spełnione, na karę główną 
pozbawienia wszelkich praw i roboty ciężkie, skrócić czas trwania tychże ro
bót do lat 29 tym , którzy na czas nieograniczony; a do połowy tym , którzy 
ńa czas ograniczony skazani zostali, i uwolnić ich od chłosty i piętnowania.

Art. XII Skazanych lub ulegających skazaniu na karę główną pozbawie
nia wszelkich praw i osiedlenia w S yberyi, uwolnić od chłosty.

A rt, XIII. Prawo poszukiwania wynagrodzenia szkód przestępstwem zrzą
dzonych, nie umarza się w  żadnym przypadku przez udzielenie ułaskawienia.

Art. XIV. Obwinieni będący pod śledztwem lub lądem, i mający być na 
mocy niniejszego manifestu od kary zupełnie uwolnionymi, którzyby żądali, 
dla uniewinnienia się, wyprowadzenia zupełnego śledztwa i wydania codo nich 
ostateczego w yroku, mogą w  tej mierze żądanie swoje wnieść do sądu, najda
lej w ciągu miesiąca jednego od dnia ogłoszenia im w sądzie dobrodziejstwa 
z niniejszego manifestu, lecz w razie bezskutecznego przejścia drogi sądowej, 
utracą ułaskawienie z tegoż manifestu im służące.

Dau w Moskwie, dnia 26. Sierpnia (7. Września) roku pańskiego tysią
cznego ośmsetnego pięćdziesiątego szóstego, a panowania naszego drugiego.

(podpisano) A le k s a n d e r ,  
przez cesarza i króla, 

minister sekretarz stanu, J. Tymowski. 
MPraneya.

P a r y ż ,  28. Września. — Na przedmieściu St. Antoine odkryto wczoraj 
tajną drukarnię, znaleziono także plakaty, na których te były słowa: "Zni
żenie cen chleba, zniżenie najmu oa mieszkań, tanie życie albo ołów.« — Ga
zety wieczorne, podają wczoraj wedle gazety kolońskiej (zobacz gazetę naszę 
wczorajszą. P. R.) okólnik ministra Gorczakowa. Półurzędowe pisma zw ra
cają uwagę czytelników na protestacyą Rosyi przeciw okupacyi Grecyi i prze
ciw demonstracyi neapolitańskiej, nie zapuszczają się atoli wcale w dalsze z tego 
powodu wywody.

-fLnulia.
L o n d y n ,  27. Września. —  W strzymanie wypłat ze strony banku an

gielskiego stało się nowem napomnieniem, aby prawom handlowym kraju nadać 
silną i pewną podstawę. Wołanie o prawa obszerniejsze dla świata kupie
ckiego staje się coraz głośniejszem. Idzie tu  o całkiem nowy u tw ór, obszerny, 
wszystko wyczerpujący. Rzecz tę ma wnieść p. Hutton na powszechnym kon
gresie w Bruxeli; lecz to nie jest dosyć, bo rzecz tę Anglia sama odrobić winna 
rozważnie. Bankructwo Paula, Deon i Strahana skłoniło wielu ludzi pryw a
tnych, źe swe kapitały odebrali z banków prywatnych i powierzyli je towarzy
stwom handlowym, ulegającym ściślejszej kontroli i dającem przez to dostate
czną rękojmię. Zaufanie to nagle wstrząśnione zostało przez upadek bank tip— 
perary, i zaicdwo na pół zatarty został zgubny w pływ  tego zdarzenia, aż 
występuje na jaw  nowa stagnacya banku angielskiego. Chociaż bank ten nie 
należy do pierwszych krajow ych, i tylko nieznaczni kapitaliści biorą w nim 
udział, toż uie można się dziwić, źe akcye wszystkich banków zostają pod 
wpływem pewnego nacisku.

Austrya.
(K or. f c . )  W ie d e ń , 22. Września. —  Popłoch na giełdzie przybiera 

ogromne rozmiary. Akcye kredytu i inne papiery spadły znowu. Jedne tylko 
akcye banku poszły w górę. Przyczyną nową tego przeciwnego ruchu jest 
wiadomość, źe bank eskompto swoje do 5§ podniesie. Inne banki w Europie 
ju ż  to samo uczyniły. Ruch przemysłowy tak ogromny i korzyści jakie kapi
tałom on daje, usprawiedliwiają ten krok, lecz wpływ jego na spadek papie
rów  innych jest łatw y do pojęcia, uciąźa bowiem warunki kupna lub wypłaty 
tych papierów. Jedyny sposób podniesienia takowych byłby w zapowiedzeniu 
dobrej dywidendy jak  np. w banku kredytowym na oznaczony z pewnością 
termin. Publiczność, która teraz już  głowę traci przyszłaby znowu do cierpli
wości. Lecz i tak kurs akcyi kredytu podnieść się musi. Grę podobną dzisiej
szej wytrzym ały one ju ż  kilka razy. Obawiać się tylko trzeba, żeby polityka 
nie popsuła tych rachub. Sprawa ueapolitańska je st ważniejszą pod tym  wzglę
dem niż się zdaje. Jeżeli przyjdzie do wysiania floty, nikt nie zdoła powiedzieć 
dokąd to zaprowadzi. Austrya jest w tych kombinacyach najbliżej zaintereso
waną. Dla tego też dokłada wszystkich starań, żeby spór spokojnie zakończyć 
Lecz baron Hubner uie przekonał króla,, i jest obawa, źe przedstawienia jene
rała de Martini pozostaną bez skutku. Ze Anglia i Francy a w takim razie od
wołają swe poselstwa i poszlą flotę dla zabezpieczenia krajowców swoich osia
dłych w Neapolu i Sycylii, to pewna. Jaki to wywoła postrach na giełdach 
Europy, zgadnąć łatwo. Mnie się zdaje, źe samo przewidywanie podobnych 
kroków, nie jest ju ż  bez wpływ u na stan obecny papierów tak prywatnych jak  
i publicznych. Wszakże główną przyczyną jest brak momentalny pieniędzy 
i naganne postępowanie niektórych członków administracyi banku kredytowego. 
Publiczność sarka na to głośno i dzienniki ledwo że nazwisk nie wymieniły.

Wczoraj wrócił z Galicy i ks. Sapieha i objął prezydencyą komitetu drogi 
żelaznej galicyjskiej. W płata akcyj idzie dobrze i kurs ich trzyma się w y
trwale. Wielu tylko wolałoby nie być pod kontrolą syndykatu. W ypłata 50§, 
która daje to prawo nie jest tak łatwa i o sprzedaż tych akcyj również byłoby 
dość trudno. Co do budowy drogi ta z wiosną się rozpocznie i pójdzie, jak  
jest nadzieja spiesznie. Ks. Sapieha zwiedził znaczną część kierunku tej kolei. 
Inżynierowie nie przewidują wielkich w budowie trudności.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  2. Września. — Na rokach jesiennych sądu przysięgłych, prze

wodniczy tu  deputacyi sądowćj radzca appellacyjny Jacoby, członkami zaś de- 
putacyi są radzca sądu powiatowego Gros i sędziowie powiatowi Heintze, Gae- 
bler, Rose. Ostatni powołanym został z sądu powiatowego szamotulskiego. 
Na posiedzeniu dnia 29. p. m. wnosił sprawy prokurator Knebel. Pierwszą 
z nieh zawieszono z powodu choroby jednego z obżałowanych, druga zaś wy
mierzona była przeciw wyrobnikom Muchajerowi i Gałeckiemu z Przystanek,

I

owiatu szamotulskiego. Oskarżono ich o kradzież spełnioną w nocy 1. na 2. 
.utego r. b. u dzierżawcy Hellmolda w Buszowie, gdzie ukradli ze stodoły 7 

s
szefli żyta niezwianego. Sąd uznał ich winnymi prostćj kradzieży, lecz źe już  
raz za kradzież byli ukarani, przeto deputacya sądowa skazała ich na 6 tygo
dni więzienia.

Z dniem 2. Paźdz. będzie brama bydgoska przebrukowaną, z tego powodu 
przejazd przez nią wzbroniony, a objazd odbywać się będzie do drogi bydgo
skiej przez bramę warszawską na około warowni reformackiej.

— Pan Rothe znakomity agronom w Kargowie pisze o tegorocznym plo
nie, co następuje: wypadek z tegorocznego żniwa dopiero teraz ocenić możemy, 
gdy, nasze konjunktury nie na domyśle, ale na wypadku młócki oprzeć mo
żemy. Żniwo w ogóle było dobre, za nie wdzięczni jesteśmy niebu po 
ciężkich doświadczeniach, ale nie tak obfite, jak je  okrzyczano w połowie żniw 
się odbywających. Pszenica wiele ucierpiała, a kto się z jej sprzętem nie po
spieszył, ten ją  zwiózł porosłą do stodół. Handel nią przeto bardzo utrudzony. 
W ypadek jej podać możemy na 0,75. Zyto w ogóle dnbrze się obrodziło i do
brze je  zwieziono, dobrze sypie jeżeli na kopę daje 4  szefie, wypadek więc

-wynosi 1,25. Jęczmień w słomę wyrósł i dla tego mniej daje ziarna, dawniej 
kopa dawała 7 szefli, w tym roku zaś 5, a wypadek może być przyjęty  na 
1,10. Owies lepiej się udał niż w latach poprzednich, nie ucierpiał od zarazy, 
dobrze podsypuje i mamy średni plon. Groch najlepiej z wszystkich plonów 
się udał, nadzwyczajnie podsypuje i ziarno daje wyborne. W ypadek 1,50. 
Wika nie udała się, a gdzie wyrosła w łodygi, tam od dołu zgniła, a ziarno 
nie wykształcone. W ypadek mało co nad 0,75. Prosa nie można policzyć do 
plonów, które się udały. W  przecięciu nie w ydadzą więcej nad 0,80, T a 
tarka nie bardzo podsypuje i daje w przecięciu 0,75. Siemie koniczyny nie za
powiada wielkiej nadziei, lubo przed młócką oznaczyć jeszcze nie można z pe
wnością stosunku. W ybieranie ziemniaków dopiero się na dobre rozpoczyna, 
zbiór jest rozmaity co do obfitości i dobroci. Zawisło było wszystko od upraw y 
pod nie, kto dobrze uprawił i dobrze umierzwił, może zebrać i 100 szefli 
z morgi. Dawno takiego nie mieliśmy urodzaju, a chociaż nie je s t powsze
chnym, jednakowoż z pociechą uznajemy, źe nastąpiła regeneracya tego płodu 
ziemnego. Gatunek jednak i tą razą odgrywa pewną rolę, a kto zaprowadził 
ziemniaki tak zwane saskie cebule lub Rio-frio, narzekać nie będzie, iż napróźno 
wydał pieniądze. Białe ziemniaki, przeciw którym  podnosiły się głosy, da
leko lepiej się udały w tym roku aniżeli czerwone zwyczajne. Radzę przeto 
sadzić i na przyszłość dobre owe gatunki ziemniaków, a pozbędziemy się głó
wnego nieprzyjaciela, który im zagrażał, to jest zarazy. Pojawiła się ona 
później w tym ro k u , jak dawniejszemi czasy i dla tego mniej zaszkodziła roz
wijaniu się owocu. Ziemniaki szczególniej z gruntów  gliniastych podpadają 
zgniliznie suchej, do gorzelni przecie są dobre, ale się nie zdadzą na długie 
przechowanie. T rudno podać zbiór ziemniaków w  tej chwili liczbami. Ćwikła 
udała się średnio, podobnie marchew. Kukurydza ucierpiała od zimna i w ą
tpimy, aby swojska dojrzała. Sorgum saccharatum, poraź pierwszy, przez 
siew zaprowadzony, równie się udał jak w roku zeszłym. Teraz odbywają 
się siewy, uprawa idzie pomyślnie, tylko perz, który się zagęścił w skutek po
przednich lat mokrych, wiele pracy przysparza.

— (Kolej żelazna poznańsko-wrocławska). Dnia 30. W rześnia wieczorem 
zawitała do dworca poznańskiego pierwsza lokomotywa z budowniczymi i ro 
botnikami z W rocławia, a wczoraj przybył tu  cały pociąg z dyrektorami kolei 
żelaznej górnoszląskiej, którzy naszą kolej obejrzeli na całej przestrzeni. W e
dług najświeższej wiadomości ma być ta kolej dopiero w d. 29. Października 
do użytku publicznego oddaną. Dyrekcya tćjże kolei donosi, źe ju ż  wszystkie 
posady na całej przestrzeni są obsadzone i dla tego zgłaszania się o posady będą 
zwracane bez odpowiedzi.

G r o d z i s k ,  30. W rześnia. — W  nocy z piątku na sobotę zgorzał dom 
na przedmieściu Doktorowie. W krótce też odkryto sprawcę, starca 84-letniego, 
który pokłóciwszy się z synem, podpalił mu dom, a na widok płomieni ogar
niających jego mienie, dręczony sumieniem, wskoczył do miałkiej studni, ale 
go wnet z niej wydobyto i sam siebie oskarżył o zbrodnią, której się dopuścił. 
Drugi pożar pochłonął dom mieszkalny wraz ze stajenką na olendrach kopanie- 
ckich. I tu odkryto podpalacza, który lubo się dotąd w ypiera, jednakowoż 
bardzo jest podejrzanym o tę zbrodnię. W szystkie indicia przemawiają prze
ciw niemu. Jest to złodziej, który zemścił się na podpalonym gospodarzu, iż 
jego złodziejstwo odkrył i właścicielowi okradzionemu dopomógł w odzyskaniu 
własności.

Wspomnienie o ś. p. Janie B. Motty.
Dnia 27. W rześnia r. b. odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 

zwłoki ś. p. Jana M o t t y ,  profesora emeryta przy gimnazyum katolickiem 
w Poznaniu. Liczny nader orszak żałobny, jakiego oddawna w Poznaniu nie 
widziano, św iadczył, iż pamięć zgasłego profesora żyje jeszcze w  sercach 
wdzięcznych jego uczniów kilku pokoleń, a oraz, źe prawie cała światlejsza pu 
bliczność poznańska, bez różnicy narodowości, składała w tym dniu powinny 
hołd zasłudze i nieskażonej cnocie. Jakoż rzadko kto potrafi sobie zjednać tak 
powszechną miłosc, tak rzetelny i niekłamany szacunek, jakiego ten czcigodny 
mąż ciągle od wszystkich, co go znali doznawał.

S. p. Jan Motty urodził się w Paryżu r. 1790 z familii z W łoch pocho
dzącej. Wychowanie odebrał staranne w szkołach wyższych paryskich, tak, 
że już jako odznaczającego się w naukach i słodkicm obejściem zaleconego mło
dzieńca, znakomita rodzina wielkopolska Mielźyńskich, w 15tym roku życia: 
r. p. 1806 do kraju nasjzego, bardziej jako miłego towarzysza synów, niż nau
czyciela przywiozła. S. p. Jan Motty zaszczycony jej prawdziwą przyjaźnią, 
do grobowej deski dochował dla niej w swem pięknem i szlachetnem sercu to 
uczucie dozgonnej wdzięczności, przez które losu swego od losu swych dobro
czyńców nigdy nie oddzielał.

Również źywem uczuciem wdzięczności przejęty był dla dostojnej familii 
księcia Antoniego Radziwiłła, namiestnika W . Ks. Poznańskiego, którego 
dzieciom w naukach przyrodzonych, w literaturze i konwersacji francuskiej 
przewodnicząc, takie sobie w całej książęcej rodzinie uskarbił względy, źe go 
tu wszyscy raczej jako domownika i przyjaciela, niż jako mentora zawsze z utę
sknieniem wyglądali.

r W  roku 1812 został nauczycielem publicznym w  ówczesnem Lyceum po- 
znańskiem, pod zarządem’ słynnego pedagoga ks. Przybylskiego kwitnącem; 
przeznaczony do wykładu1 nauk przyrodzonych, a w  szczególności historyi
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naturalnej i literaturjjgzyka francuskiego, i na tej to posadzie dzieląc zle i do
bre koleje, przez które ten instytut wraz z krajem przechodził, zaszczycony 
dla zasług tytułem profesora, przeżył wszystkich swoich pierwotnych kolegow 
i dopiero w  r. 1845 dla słabos'ci zdrowia od obowiązkow nauczycielskich uwol
niony został. . , , ,

W  tym  przeciągu czasu publicznego zawodu dał się poznaę z pism, Które 
częścią dla wygody uczniów, częścią dla rozkrzewienia światła \y kraju po- 
większej części własnym nąkładem drukiem ogłosił. Do pierwszych należą. 
a)  W stęp do historyi naturalnej, zawierający wiadomości poprzednicze, po

działy trzech królestw, natury i wykład wyrazów botanicznych, objaśnio
nych figurami, zastosowany do potrzeby szkół poznańskich przez J. lYlotty
w  Poznaniu 1823. .. , ,

i )  Precis de 1’Histoire de la Literature franęaise par J. B. Motty Prot. de_ia 
Langue franęaise et d’Histoire Naturelle au Lycee royal de osen ■ 
zawierający krótki ale dokładny rys literatury francuskiej wraz z w y_ o 
rein przykładów, trafnie z wzorowych pisarzy dobranych, tu  i ow 
własnemi uwagami światłego nauczyciela objaśnionych, z zastosowani u 
nawet do literatury polskiej pod względem tłomaczeó francuskich.
Jest to jasny obraz literatury i w ybór przykładów z wzorowych pisarzy, 
z głęboką znajomością rzeczy i dojrzałą krytyką wykonany, zasługują y 
zaiste, żeby powszechniej u nas był znany.

Do drugich należą:
a)  JMuzeum historyi naturalnej i cudów stworzenia z rycinami in 4to Pozuan 

183Q- Celem tej publikacyi było obudzić ciekawość i zachęcie do zamiło
wania nauk przyrodzonych, które już  podówczas dźwigać się poczynały. 

i )  Książeczka do nabożeństwa, na której się modliła sw. Jadw iga, po ug 
rekopismu wydana staraniem i nakładem Jana Motty, nauczyciela przy 
król. gimnazyum poznańskiem w Poznaniu 1823 r. Wydaniem tego osta
tniego dziełka uwiecznił ś, p. Jan Motty imie sw oje, podobnie jak Hanke 
u  Czechów, w  dziejach literatury polskiej. .
S p Jan Motty przybywszy młodo do kraju naszego, nauczył się tak do

kładnie mowy polskiej, źe go nawet z akcentu, rzadkim u Francuzów p rz y 
kładem, od rodowitego Polaka nie można było rozrózme. Styl jego w obu ję 
zykach był prosty, naturalny, daleki od wszelkiej przysady; pisał dobrze po 
polsku, ale celował szczególniej w  francuskim języku , który w jego ustach 
nabierał owćj atyckiej słodyczy, owego miłego dźwięku, jaki zaleca szczególniej
najlepiej uksztalcone osoby stolicy. . , . .

P od względem obywatelskim czuł ś. p. Jan Motty pewien rodzaj chluby 
w swem sercu, źe należy do wielkiego narodu, który polorem swej cywihza- 
cyi, cały świat uszlachetnił; i dom jego by ł zawsze otwarty dla współziomków 
pomieszczenia u  nas szukających,,-których radą i czynem podług możności 
wspierał; ale z drugiej strony, przybraw szy raz ziemię naszę za drugą ojczy
znę, tej drugiej przybranej matce wszystkie swoje poświęcił siły, dla mej swe
ukochane wychował dziatki. . . .

, Niewiem czybyś znalazł na ziemi drugiego tak troskliwego, jak ono j c a .  
z ciężko zapracowanego grosza łożył hojnie na staranne wychowani sy , 
w  których serca nietylko naukę, ale i swoję prawość, i niewzruszone zasady 
w yźszij moralności przelać umiał. Jakkolwiek więc strata takiego męża jest 
dla nas bolesną, dla osierociałej rodziny niepowetowaną; to wsze ako tą n 
L a  „ , C£ ° 6  S i ,  m oźemj, i t p k  w .« m c h  M z y .h  j . g .

wygaśnie, tak jego cnotliwe i peine easing tycie niebieskiej ch w a lą  z^saeze 
wieniec- - . _       i  .

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  1. Października.

ŻjdcTna Pa^ziernik^50} tal., na Październik Listopad 4 9 - 5 0  tal., na 
Listopad Grudzień 49 tal., na dostawę wiosenną 4 8 , tal.

Jęczmień wielki 45—49 tal.
Owies 25— 30 tal, _ Rn tal
Groch do gotowania i na paszę: bO —bo tai.
Olej rzepiowy 17} tal., na Październik lt>g tal.,

16f tal., na Listopad Grudzień 16}—f  tal.
Olej lniany 15} tal.
Olej m akow y'20— 21 tal. , .
O kowita bez beczki 29} tal,, Pązdzierm k 29- ' T , ' - ' ’ ' g wiecióń 'Mai 

Listopad 2 8 - 2 7 }  tal., na Listopad Grudzień 2 6 ^ - 5 ta i., na K wiecie J

S z c z e c in ,  1. Października.

Ż y to 151—53 ta l., na Październik 50 tal., na Październik Listopad 49T

d° 5^0 lej r^epiow ^ 'l b ^ t a l ., ną. Październik 17 tal., na Październik Listopad 
16.i tab, na Listopad Grudzień 16} tal-
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na Październik Listopad

-2 8  tal., na Październik

Okowita 11} proc., na Październik l l f — 
1 2 § -~ i}  proc., na dostawę wiosenną 14 proc.

proc., na Październik Listopad

Przybyli do Poznania 2. Października.
B A Z A R  ■ Błociszewski z Przecław ia, Potw orow ski z Goli, Moraczewski z Orchowa, 

s t z a n i e c k r f w a s o w a ,  hr. M ieliyński z D ąbrow y. D ą b ro w s k ą  W innejgory  Ł ą 
cki z Ślachcina, Sobierajski z K opanina, Zoltovvski z Czacza, Bojanowski z Krze

H O T E L WR Z Y M S K i‘ B U S C H A ^ ’l y ^ h l i h X  z P ie rsk "! 'W ellen  z Berneuchen, Griin 
^ L u d ^ S ,  c k i n g  z Królewca. Asbeck z A rnsberg , M undler z Ludw lgsburg ,

H n T F T ^ D R E Z D E N S K I  M Y L 1 U S A  : Grapow, Rosenbaum , Hoffm.apn, Genscl, A l-

p„D,kGi's?M ssbsl* ssar. « -> * ! '«
H O T E L  B E R l K K l  * * *

P O D  T R Z E M A  T u ! IA  Al i  : F itz  z Raciborza, lin o ll z Grodziska.
H O T E L  K R .U G A : K reyker z Berlina.
H O T E L  W R O C Ł A W S K I :  M orńzzi i Gughelm óm  z W łoch.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y  W A T 3 V E M : Enge} z Berlina, n l. Slosarska f r .  6 . ,  S zu

b ert z Źern ik ,  ul. W ie ń c z a r s k a N r .  34.; S c h m id th o te r  z B o ^ ^ n a u ^ i l j d a g a z y n o w a ^ .

, Koncert w  Bazarze na 3. Października 4P»J 
ogłoszony, odłożonym jest na 10. Października.
5 W. Nikinski.

Z A P O Z E W  ED Y K TA LN Y .
K r ó le w s k i  S ą d  p .o w ia to w y  w  P o z n a n iu ;  

W ydział pierwszy dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 11. W rześnia 1856.

Nad m a ją tk ie m  J u l i a n a  M o r g e n s t e r n ,  k u p c a
w P o z n a n i u ,  otworzono dnia 20. W rześnia 1850. 
konkurs; termin do podania wszystkich pretensyj 
i oboru kuratora konkursowego wyznaczony, przy
pada na dzień 

20. L is to p a d a  r. b. z r a n a  o g o d z in ie  lO te j 
przed Ur. Ż o c h o w s k im ,  Referendaryuszem w  
izbie instrukcyjnej tutejszego Sądu.

Kto,się w terminie tym nie zgłosi ,, będzie z pre- 
tensyami swemi do massy prekludowany i jemu 
przeciw drugim wierzycieiom wieczne milczenie na-

• - • - i 11 1
Wierzycielom zamiejscowym proponujemy P a

nów G u d e r ia n a  iG iż y c k ie g o  Radzcówsprawie
dliwości i obrońców praw, celem opatrzenia ich w 
plenipotencyą. ___

Egzaminowana nauczycielka Polka biegła również 
w  ojczystym języku jak w  francuskim,. niemieckim 
i muzykalna, ,szuka umieszczenia. Bliższą wiado
mość zasiągnąć można przez listy pod lit. J t .  J H .  
poste restante Poznań.

Młodzieniec, zdolny przysposobić uczni do gim- 
nazyum, życzy sobie miejsca. Meldowanie się pod 
L itt A .  JS.  Poste restante Poznań.

W ielm o żn y  P a n  ■ttesaiiKhi
z C y k o w a  pod Kościanem, który w  latach 18DÓ. 
i 1854. był Studentem w  W r o c ła w iu ,  wzywa się 
nimejszem aby podpisanemu o swoim pobycie nie
zwłocznie doniósł. n l , 0 ,
O f f  O  JfKcvtCfkS w  W rocław iu, Ohiauer-otr. 

Nr. 5 /6 .  London Taverne.

Aukcja na szkło, porcelanę i meble.
Z powodu zamachania haódlu sprzedawać będą

w poniedziałek, wtorek i w’O”? 
dnia 6.. 9. i §. Października r.
fy, przed południem od godziny 9. i po P0P’4nm 
od godziny wpół do 3. w dawnym handlu 
szk ła  B is .c h o f f ap r z y  Szerokie# u -  
H e p  N r .
najprzód.^ .

meble mahoniowe » olszowe»
jako to: kanapy, umywalnie, zwierciadła, stoły, 

krzesła, łóżka, pościel, parę pistoletów, szablę, 
wyroby miedziane i sprzęty kuchenne i 

potem: w s z y s t k i e  z a p a s y  s z k ł a  a n g i e l s k i e -  
go ,  c z e s k i e g o  i k r y s z t a ł o w e g o ,  p o r c e 
l a n y  i z b y t k o w y . c h  p r z e d m i o t ó w ,  

a to przez publiczną, licytacyę najwięcej dającemu 
za gotówkę. WjObel,  Komissarz aukcyjny. ^

Wełnę do robót pończoszkowych
(Yigognia Estremadura) najprzedniejszego gatunku 
poleca H a n d e l  t o w a r ó w  t a p i s s e r y j n y  ch

jEug/eniusza W erner9
Fryderykowska ulica 29.

Tamże znajduje się na przedaź liczny dobór go
towych i zaczętych haftów, robót eleganckich, ko
szykowych, drzew nych, skórzanych i metalowych.

Z pomieszkania mego na Młyńskiej ulicy Nr, 3. 
na Wilhelmowską ulicę Nr. 17. w  kamienicę Pana 
A n d e r s z a w  drugiem piętrze dzisiaj się przepro
wadziłem.

Poznań, dnia 2. Października 1856;  ó
Radzca sprawiedliwości G i z y c k i t  

Rzecznik i Notaryusz.

W  handlu win i korzeni może znaleść uczeń, je 
dnak nie z tutajszego miasta, tylko z Prowincyi 
natychmiast pomieszczenie. Blizsza wiadomość w 
Expedycyi tej Gazety.

Posiedziciel dóbr, który teraz w P o z n a  ni  u mie
szkać będzie, życzy sobie przyjąć młodzieńców na 
pensyą. Bliższa wiadomość pod Nr. 6 ./7 . Strzele- 
kiej ulicy na dole. __________________ _______ _

Na łące „ U o e i a n k u *  naprzeciw r - , T5?, 
ści H o y e r a  jest do sprzedania dobre siamx Blizsza 
wiadomość u P l  l i p  a  WWeiłZ J U tl .

^ j jt— Berlińskich blaskliwych świec łojowych 
funt po 6 Sgr. i najprzedniejszą patent: mączkę po
leca tanio__________Jflichaelis Peiser.
~  Na drodze z P r z e c ł a w i a  do O b o r n i k  zaginął 
paszport francuski; ktoby takowy oddał do w ła
ściciela tejże w si, odbierze stosowną nagrodę.

- R / . iT ’J s : c 7n
w Stem puchow ie , .

życzą w dniu dzisiejszym wszelkich pomyślności 
Poznań, dnia 4. Października 1856. Jan  1 lua.

K urs giełdy berlińskiej.

Dnia 1. Października 1856.
Sto.
PapCt.

Pożyczka rządow ą dobrow olna . . . • 
dito z roku 1850. . . .
dito z roku 1852, . . •
dito z roku 1853. . . •
dito z roku 1854, . - •

Obligi d ługu skarbowego . . . . . . .
dito prem iów handlu morskiego 
dito Marchii E lek toralnej i Nowej
dito m iasta B e r l in a ............................
d ito dito -..T ‘

L isty zastaw ne M arcb iiE lek t. i Nowej 
dito P ru s  W schodnich . . .
dito Pom orskie .  ..............
d ito  W . X . Poznańsk iego  .
d ito  W . X . P o zn . (n o w e ) i
d ito  Sz ląsk ie  ., ,
d ito  P ru s  z ac h o d n ich . . . .

Bilety rentow e Poznańskie  ..............
L o u isd o ry .............................................
Akcye kolei źe lazn .S tarogr Poznansk
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